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■Ł 1 e r  w s z a m i ł o ś ć  o d  s i e b i e ;  

Z d a n i e  to  sp ra w ie d liw ie  u w a ż a n e  
Jest r o z u m n ć i n ;  al e e g o i s t a  n a  z ł e  

go  u ż y w a ,  ęhcac  p r z e z  to  u s p r a w i e d l i ­

wić  sw o ie  p o s t ę p k i  i  t ę  o b o i ę t n o ś ć  

z i aka,  s p o g l ą d a ,  n a  to  w s z y s t k o , co 

t y l k o  n i e  i e s t  n i m  s a m y m .  -Miłość  

E g o i s t y  z a c z y n a ,  i  k o ń c z y  s ię  na  

•miłości  s a m eg o  s i e b i e  —  O n  bowiem!
C  ii 3  T i
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ł iayp ie rw iey  m yśli o sobie; co praw- 
d z i k i e  best rzeczą  n a tu ra ln ą ;  ale, że 
zapom niaw szy  o w szystk ich , iedyn ie  
sobą ie s t  z a ię ty ,  to  się  z u p e łn ie  
przeciw  i tóy  m iłości,  k tó ra  społecz­
ność, lu d zk ą  n iep rze rw an y m  ogn i-  

wem łączyć  pow inna .
W  s to łó c z n y c h  m ia s t a c h , gdzie  

t r z y  części m ieszkańców , są względem  
sieb ie  obcem i, pilny  badacz n a y ła tw ie y  
ego izm u d o s trzeże  — T a m  w sz y s tk ie  
słowa, w szy s tk ie  czynnośc i  , w szy s t­

k ie  zam iary  i  myśli,  noszą  na sobie 
t e  pow szechną  cechę — P a trz  na  ten. 
t ł o k  pospólstwa, k tó ry  się hurm em  
we dn i  św ię te  c iśn ie  na m ieysca pu­
b l iczn e ,  tam  się t łu k ą ,  b iią ,  k a leczą  
ża  to  ied y n ie  u k o n ten to w an ie ,  aby 
przeyść p ierw óy i  b l iż sze  za iąć  m ićy- 
ic e ;  n ie  ieden  s łabszy  przyduszony
w zyw a o pom oc;lecz ego izm  g łuchy lń

ie s t
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le s t  ha k r z \k  nieszczęśliwego* 
wchodzą wśżyscy, ale każdy z a ie ty  
widokiem ‘Zabawnym niechce poświet, 
cić ahi iedney chwili, dla prZyWróce. 
hia życia nieszczęśliwemu.

Co za hałas po ciasnych zaułkach? 
ńacisk przechodniów razem się ro z ­
pierzcha, poiuzdy gonią s i ę  na  wy- 
ścigi, tę tę t  koł ostrzega o niebeśpie- 
cżenstwie, i a kim one grożą* s z c z e— 
•śliwy, kto się od niego uchronił  ze 
szkodą obok idącego— S trzeż  sie 
trefniśia ,  k tóry  za tobą idzie, bo 
chociażby ciebie całego obryzgać mia- 
ho, chociażby cię konie 1 poiażd rozr 
tratowały, narazi cię ha to byle ty l­
ko białych pończoch i modnych pan- 
taloiidw niepowalał — Póydż no tyl­
ko n w tea tr ,  a tam obacz ,sż, i.,k wie­
le w stolicy egoizm ma hołdownikó w;
każdy chciałby iak nayprędzćy do- 

Ga stae
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s tać  b i le tów ,  każdy  ta m  przeyść usi­
lnie,  gdz ie  się pospólstwo k u p i  Za­
s łona  s ię  podnosi;  w.tem modna  e le ­
g a n tk a  chcąc wszys tk ic h  w śród nay* 
i n t e r c  f sownieyszey sceny cezy  obró­
c ić  na  s iebie,  w chodzi  z w ie lk im  ha­
łasem do l o ż /, p iesek  iey zaczyna  
sz c z e k a ć ,  każdy  na  n i ą s w o i s  lo ryne- 
t k s  wymie rza ,  wszyscy zapomnie l i  o 
sz tuce ,  ona  iedna  p rz e d m io te m  roz­
mowy,  i pochwal ca łego  par te ru ,  ona 
iedna  ies t  sz .częś l iwą—  Wychodz ą  po 
skoBczoney sz tuce,  t ł u m  się z b i e r a ,  

w szędz i e  p r z e y lc ia  pozagradzane ,  ż 
d z ie s i ą t e k  fu rmanów z iechawszy  się 
k ln ą c  Liią  się naW*zaiem, każdy  na  
t e n  ego iz m  k r z y c z v ,  i n ie u w a ż a ,  źe 
w podobnym przypadku r ów ni e  by 
pos t ąp i ł ,  i że m iędzy  f u r m a n a m i ,  
l i t e r a t a m i  i panami  egoi zm  ies t  sprę­

ż y n ą  wszys tk ich  czynn ośc i ,  i duszą 
n a y n m ie y  w a ż n y c h  z a t r udn ie ń ,



Kochanek do ■ Księżyca .

X lL siezycu!  k tó ry  ia śn ie ie sz  na n ie b ie  
Y nocne łagodz isz  c ie n ie ,

P ow iedź  mi s z c z e r z y  czem u dz iś  u 
c ieb ie .  >. ’ V i

T ak  żyw e tw a rz y  p rom ienie?

M n ie  powiadano tego, co k re h a ,  
C echa ie s t  bladość na licu,- 

A le  m n ie  ró w n ic  podeyrzana  trocha ,  
T w oi a rum iahość, K siężycu  .

L e c z .n ie  . . .  T y  z góry  św ia t  i hzr 
dz i  w idz isz ,

G niew a cóś, w stydzi cóś c ieb ie ;
A  choć się gn iew asz ,  a choć się i  

w stydz isz ,  \ ' ’■ . ’

N a y p ię k n ie y  świecisz  na n ieb ie .

T ak , gdy się  m oia L aura  wstydem  
p łonie ,
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U lec i  i ę y  powabami, i

Mow ij7j, ż e  ona te jn  w pas tó rek  gro^ 
n ie ,

Ozetn  ks iężyc  m iędzy  gw iazdam i *—,

A h  c ó ż  to! n ag le  zak ry ła  go.ehmura^ 
W ia t r  zaw ia ł  z p u łn o c n e y  s trony , 

S ze le s t  okropny, i ciemność ponura, 

•Ach! p e w n ie ,  a ę h ! , . .  Ja zdradzo« 
ny  !

A c h  ią zdradzony! ' T y ś  Lauro  zdrae. 
d li w a,

K to  in n y  . . . c ó ż  to! gdz ieś  zdSla, 
Jes  czc i  sm u tny  puszczyk  się  odzywa 

N a  szczęśc ie  .mego ryw ąla ,

§ k ry y  się  k s iężycu!  S k ry y s ię  iu ż  na.
za  ws-ze!

p iień  tw ey  tw a rz y  m ó w ią ,  że  
zfiaezy

Słedką  nad z ie lą ,  i n ieba  łaskawsze-.

Ą
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A ia chcę umrzeć w rozpaczy.

Y ty się słońce! nie pokaz z sroroo-- 
ty,
Mszcząc się zdr&dzoney miłości, 

Nie świóć dla z ie m i, niema na ńiśy 
cnoty,
Niech zbrodnie kry i a ciemności!

Ąh! cóż to chmura znowu w bok ucho,, 
dzi,
Jak mile zorza weyrzała,

Czyż mi się o niey tak źle sądzić 
godzi?
Świeć słońce! Laura iest stała,

R Z . . . ,

E  P I  G R A  M  M  A .

Napominaiąc Pleban, źle źyiącą wdo-. 
wc

Do nieboszczyka męża zwrócił swo- 
ią mowę, Y
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Y~ rzek i  „  po icgo cnotach spodziev 
wad. się trzeba,

11 Ze prosto z tego świata, póyść 
musiał d,> nieba;

,y A ty zone! gdz-e pójdziesz?- ,, T a  
mu na to, rzekła;

„ Kicdyr mąż w niebie, to ia wole 
iść do p iek ła ,

R Z . . ,  „

P o c h w a ł a  B ł o t a . -

( > z y  widzisz te  k a ry ,  w których, 
co sobotę wywożą błoto z naszych 
miast s tołecznych. Odwracasz oczy 
na ten  widok, elegantka dobywa co 
tchu wódki pachnąeey, a fircyk chu­
stką batystową nos zatyka — Porzućcie 
te grymasy panowie módnisieb To 
plugaw© błocko zawiera, w sobie soki 
yodźące, które wzrost i plenność da­

dzą
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ylzą tey  sa łac ie g ł o w i a s t e y ,  tyn; I(a.  

laf ioróm tak smacznym,  t y m  melonom. 
, ch łodzącym,  s łowem, ty m  w s zys tk im  

ia rzynom ,  k tó re  ta k  dobrze p rzyp ra ­
wia ne  z iadacie.  T e m u  b łotu w i n ­

n i ś m y  iedną  z nayr os ko szni eys zvch  
Uciech. Co więcey  śmiem t w ie r d z i ć ,  
ze  n i ech  Pa ry ż ,  Lon d y n , ,  lub in n e  , 
wie lk ie  miasta,  p r z e z  sześć ty lko  
mies i ęcy  b łota  i  kału n i e  d os ta r cza ­
ją,  a upewniam,  żc się głód d a u c z u ć  
t a m t e y s ż y m  micszfcańędm. A le  za ­
r zu c i  mi e legantka ,  n iż szego  s tanu , 
ze b ło to  wala,  n i w e c z y  ńaygus tow-  
n ie ysz e  iey  ubiory,  i podwaia kosz ta  
ha opi-anie sie . Prawda ,  ale iey  w 
tern wina,  że idąc p ieszą  występnie  w 

s t roi  u k tó ry  ty lko  iadącym Wpoiazdaeh 
pizy stoi.  B abki  na sz e  p i echo tą  ta k ż e  

cho dz i ły ;  ale ich k r ó t k i e  s p ó d n i c e ,  
ich t r z e w i k i  na  wysokich k o r k a c h ,

chro-
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c h ro n i ły  ich  od zw alan ia  się. P ró c z  
tego ; i wy damy m odnehn ie ,pow inn i,  
ś c ie s ię  tak  bardzo na błoto, u skarżać ;  
n i e  raz chcąc go o m in ąć ,  lub prze-* 
Sta ić, nóżkę  p e łn ą  w dzięków  p o k a ­
zać  n m s 'c ie ,  a to pokazanie ,  czy raz 

n ie  kończę . Damy m -d n e ł  ieżc ly  

? a  n ie w d z ię c zn e  uyść n ie  chcecie  
ń i e  g n iew ay c ię  się na b io to ,

M  y ś  l i
i ■ . ■

„  0  Boże! m aw ia!  pewny F i lo z o f  w 
j i ie  proszę c ię , abyś z łeg o  dobrym  
z r o b i ł ,  postaw go ty lko  w tym. star 
n ie ,  aby za  dobrego uchodzić  n ie  
mógł!

Desę c iekaw em  d z ie łe m  byłoby  dla
my-
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myślącego Filivzofa, z e b ra n i e  wszys t  
k i c h  słów, i Wierszy,  k tóre  od la t  
J i s t u  prz emazane  były  w różnych, 
k s ię g a c h  od censorów cywilnych,, al­
bo duchownych- T o  dz ie ło , ; gdyby 
gó c z ło w ie k  z gus tem u ł ożył ,  dat  n ie  
opuszcza iac;  by łoby  sprawiedl iwą  

m ia rą  oświecenia  publ iczności  , * 
ę r z y n a y m n i e y  prze łożonych .

Nnyrozumni Śysza  ze w szys t k ic h  
odpowiedz i  na ma łż eńs two,  albo bez-  
żenn ość ,  i es t  moiejn zd an iem  ta; ia- 
k i  chcesz z tyęh'  dwóch s tanów wy- 

b ie r ąy ,  zawsze  żałować będz iesz .

Gdy n ic  od swey Z ul im y  M i r t y l  n i e  
o t r zyma,

Choć smu tny ,  ma nadz ie i ę ,  że k iedyś 
dos ta n ie ,  Lecz;
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Lecz kiedy mu iuz wszystko oddaie 
Znlima,

Jes t  szczęśliwy; ale cóż  z  nadzie ia 
się stanie?

A ' n e.k d  o t y

Lcwnego dnia , przyiechały 
dwie ładne kobiety,  wmodń6y k a r v  
ęie, do pewnego kupca; iedna z nich 
wysiadła,  i pofz łą  do sklepu, druga 
została się w karycie ; ich kuczer 
s tan ął  w poprzek ulicy, dway przecho­
dzący nięszczyzńi,  widząc drogę za­
grodzona, wołali na kuczera,  aby się 
umknął,  ten  zaś zuchwały nic im na 
to  nie odpowiadał. Jeden z n ich wi­
dząc go tak dalśko upartym zaczął 
łaiac. Co słysząc dama targuiaca to­
wary wy szła ze sklepu, i naysuro.

wiey ,
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wiey ro s k a ia ła  kuczerowi i  aby s i% 
z drogi  n ie us tępował .  Kawi i le r  nic 
n a  to n ie  mówiąc odmyka z na yw ię k-  
sz ą  f legma d rz w i c z k i  od k a re ty ,  w i ­
ta sie z dama tam bedaca,  i d r u g i e - '  
mi  d r z w ic z k a m i  wychodzi ;  kolega ic- 

go p rz eszed ł  podobnie n ie  ubl iża iać 
b y n a y m n ie y  w in n e g o  damie s z a c u n ­
ku ,  na re sz c ie ;  pospólstwo upodobaw­
szy  sobie t e n  k o ncep t  zac z ę ł o  się c i ­
snąć hurm em do k a r e ty  tak ,  źe dama 

,
chcąc zakończyć  tę  n ie p rz y ie in n ą  

processyą ze ws tydem musia ła  wsieść 
do kare ty  zwaianey  błotem.

Pa t rzay-  mówiono raz  P .M. . .  iak Jris 
ma n i inę  fał szywą.  T y le  t ó i  w sobie 
ma r ze te ln ego  odpowie Pa n  M . . .

Stara pewna kok ie tk a  wpadłszy  w
nie-
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Ziiebeśpieczna chorobę, posiała po spoi 
Wiedłiika, ten iey radził zapomnieć 
o życiu* a myśiić o miłości Boga. 
•,* Niestety! odpowiedziała, w takich 
łatach czy też można, my sieć o no' 
wfey miłości.

S t r u . s
/

B A  y  K A

Lecę . .  . lecę .. . ustąpcie s ię ; ; !  
Zawołał struś ociężały: '
A ptakj. chciwie patrzały,
Jak się ón w gore podniesie;
„  Ó mióysce tylko was proszę, ,
»* Uyrzyciie, rzekł, me zaszczyty^
,, Otrę o niebios błękity

Pióra moie . . . iuż się wznoszę . . ;  
»» Baiey ! . . .  patrzcie na sklep nieba 1

TV
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T u  pióra swoie rozpierza;
K tó r y c h  drugie  ty le  t rzeba ,
B.y tam doszedł ,  gdz ie  zamierzał  
P r ó ż n e  prace ,  i z a cho dy , .
N i c  n i e  b y ł o  z ca łey  drogi;
W  pia sku  mu u g r z ę z ł y  nogi,
Y  t&m zos ta ł ,  gdz ie  b y ł  'w przody .  • 
T e ń  p r zyp ade k  n ie  n o w i n a ,
M i ę d z y  Jchmość  uezonemł ;
W i e l e z  Synów Apoll ina,

•Krzycząc,  „ L e c . e „  są na  z i em i .

■ Z a g a d k a ,

Spe łn i ę  w sz ys t k i e  two ie  żądania* 
mówi ła  młoda pani enka  swemu a- 
rnantowi,  byłeś  mi ty lk o  dał  t o ,  cze  
go sam n iemasż  i czego  n ig d y  m i e £

nie -
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n i e  m o ż e s z , le cz  co m i  dać ieśfc w 
twoie.y m ocy .

Czegóż chciała? odpowiemy na  

to w  następuią:ym  num erze-

R o z w ią z a n ie  z a g a d k i ,  w  o s t a tn im  

n u m e r z e  u m i e s z c z o n e y  i e s t n a s tc -  

p u ią c e .  Z o n a  i e g o  u r o d z i ł a  s ię  ' •<&;*- 
29. L u te g o .

P re n u m e r o w a ć ,  i  d o s ta ć  -tego T y ­

g o d n ik a  m o ż n a  u J P a n a  Z a w a d z k ie ­

go w K s ię g a r n i  J P a n a  B ie ts c h a .  Ce* 
na k a ż d e g o  N r u  g r o s z y  20.


